
F r a g m e n t .
A nad tą ziemią, nad tą uśpioną 

P łyną wciąż dżdże niebieskie,
I  co płyną to w ziemi łono, 

Przejrzystą rzucą łezkę.

A nad tą ziemią, nad tą zimową, 
Obłoków ciężkich pełno.

A chmury trzęsą zwichrzoną płową 
I pruszą srebrną wełną.

A po tej ziemi, po tej stwardniałej.
Tumany białe chodzą.

I  wichry, niby dzieienie małej. 
Śpiewają, a zawodzą...

Ej, bo i prawda! . . .  te dżdżu kruszyny 
Rozbite w szare błyski,

Toż one mają miód łzy matczynej*'1 ,
Co spływa do kołyski.

A te obłoki, co tak nawałą,
P łyną wciąż w dal, jak  duchy,

Toż one przędą sukienkę białą 
I na pościółke puchy.

A one wichry, onyeh mgieł tłumy,
Co w polu błędne brodzą,

Toż om? do snu piosnki i dumy 
Śpiewają, a zawodzą,

A po nad senną dzieciny głową 
Boża wciąż czuwa ręka,

Bo w mgłach i w puchach — nuoką zimową, 
Tam młoda śpi —  wiosenka.

N A S Z E  DZLECI.
Ju ż  od r a n a  m ały  W acio  

W esolutk ie  ro b i ł  miny,
Bo_ p rz y p o m n ia ł  sobie o tem,

Że to jego  im ien iny .
P rz y sz e d ł  ta tu ś  i r zek ł :  „ch łopcze"  

N iech  ci zawsze zdrow ie  służy, 
Bądźże  g rzeczny  i wesoły 

I  wyrośnij  d u ż y , ,  duży.
G dy wyrośniesz,  nie miej m in y  — 

N i  zm ar tw ien ia ,  n i  f r a s u n k u ;  — 
N o  . . a  te raz  mów, eo p ragn iesz  

Mieć odem nie  w p o d a ru n k u ? "  
M y ś la ł  W acio ,  w y rzek ł  wreszcie:

„ J a  ta tu s iu  o to plosię.
N ie c h  mi ta tu ś  w p o d a ru n k u  

Zbije dziś n ie g rzeczn a  Zosię!"

POJĘTNE DZIECKO.
L o l c i a .  Mamusiu ,  kto to je s t  P a d e re w s k i?
M a m a .  To s ła w n y  a r ty s ta -m uzyk .
L o l c i a ,  A  co to znacz y  a r ty s ta -m uzyk .
M a m a .  To taki pan, k tó ry  p iękn ie  gra.
N a  d ru g i  dzień  us łyszała  k a ta ry n k ę  i L o lc ia  

b iegn ie  do m a m y ;
„Mamusiu, proszę  o pa rę  groszy  d la  P a d e ­

rew sk iego  !“

Dlaczego tak  wcześnie.
— Co to?  połow a m arca  dop iero ,  a  ty 

szukasz le tn iego pom ieszkan ia .
— A  bo gospoda rz  wyrzuca m nie  z zi­

m o w e g o . ,

T A K Ż E  K O M P L E M E N T .

P a n  X  Kto p a n a  d ok to ra  le f e y ?
L ekarz. J a  się sam leczę. 1
Pan X .  A  zkadżc  znowu tak ie  lekceważe-

Seherzo. — JVCazurefc.
Skrzypią płozy nabijane,

Eonie biegną w skok,
Jeżdżą sanie, jak pijane,

Z boku w bok —. h e j ! — w bok,.

A wTio, siwe! przez rozłogi,
Przez ten srebrny bór,

Człek-sf krzyknie: hej, hej. z drogi!
A las huknie w tór . .

Choć samemu w tej odchłani 
Leśnej eoś się cni.

Mądrzy mówią: baba z sani —
Będzie koniom lżej.,

I człekowi zawdy śmielej:
Zara inny duchy —

Ano mądrze powiedzieli:
Człek bez baby zuch!

Hej dn-dana!, .  Ino żywo.
Wio, koniki, w lot!

Las się skończył., bies, czy dziwo? 
Człek gdzieś wjechał w płot...

Toć i karczma będzie blizko,
Trzeby wytchnąć tu —

Rychtyk — wej-eio — j e s t  karczmisko: 
Hej, koniki, p r ru ! , .

Skrzypią płozy nabijane 
Konie biegną wlot,

Jeżdżą sanie, jak pijane,
Rów, płot, czy nie p ło t , .

Siwa czapka gdzieś nad uchem 
Spadła sobie w bok, —

A wio, małe! ino duchem,
Ino w skok — hej! — w skok!.

I s k i e r k i .
I  znów pow iedz ieć  sobie pozwolę.
Ze k łam  w p rzys łow iach  j e s t  bez oehyby, 
Gdyż, p i jąc  wodę m ętną  p rzy  stole,
Nie mogę z łapać  żadnej  w n ie j  ryby.

— Podziwiam  w s p a n ia łe  włosy h r a b in y !
— P o d  tym względem fak tyczn ie  ska rżyć  

się n ie  mogę n a  n a tu r ę :  ju ż  w czernas tym  roku 
życia  m ia ła m  ciężki warkocz, zw isający  aż po 
p a s ;  w os iem nastym  d o s ię g n ą ł  k o l a n . ,

— A w szesnastym  ?

Przechodzień. Idę  te raz  do miasta ,  do ko­
śc io ła  św S te fana ,  aby zobaczyć ' Sobieskiego 
n a  p o m niku  Rtah rem berga .  wys taw ionym  przez 
naszych  wiedeńczyków n a  p am ią tk ę  odsieczy 
W ie d n ia  w r  16S13.

Jego znajomy. 1’ocóż n iesiesz p an  d rab inę  
ze s o b ą !

Przechodzień. Inaczej  Sobieskiego nie  zo­
baczę.

H u m o r  to dziecię poezji,  k tóre  uśm ie­
c h a jąc  się. bawi się łzam i swojej m atki ,  p ła ­
czącej po n iezn an y m  ojcu.

W styd liw ość  to — bilet  w izy tow y n ie w in ­
ności.

Mężczyzna kocha  tylko raz j e d n ą  i tę sa m ą  
kobietę.

P ró b y  ze sztuki p. t. „M ałżeństw o" ,  zw y­
kle  odbyw ają  się po przedstaw ien iu .

O dprow adź  tw oich  gości aż n a  schody, 
abyś w id z ia ł  n a  w łasne  oczy, że ju ż  sobie poszli.

Z łe  cy g a ra  zbyt p rądko  g asną ,  dobre  w y ­
p a la ją  się zbyt prędko .

N a  u l ic y .
—  M a ły  —  j a k  ci n a  im ię?
- -  A lbo j a  wiem.
— A jakże ta tu lu  i m a tn ia  n a  ciebie 

w o ła ją?
— T a tu lu  woła bębnie, a  m a tu la  r a k u  za­

t r a c o n y  '.

Nowa klasyfikacja adwokatów.
Ktoś p roponu je  rozk lasyf lkow anie  a d w o k a ­

tów. j a k  to się dzieje z lek a rzam i  i t a k :  za j ­
m u jących  się sp ra w a m i  k r y m in a ln y m i  n a zy w a  
„ c h i ru rg a m i  są d o w y m i" ,  o b rab ia jący ch  sp ra w y  
cyw ilne ,  „ w e w n ę trz n y m i" ,  obrońców przy kon- 
sys torzu, ad w o k a ta m i  do „chorób se k re tn y c h " .

I  t a k  ź le ,  i t a k  n ie  d o b r z e .
Grzmoci baba chłopa ,

Grzmoci n a  k o le n d ę !
Chłop isko  się wije 

I k rzy czy :  nie  będę,
B aba  jeszcze mocniej  

P o  łb i JB d i ło p a  trzaśnie ,
Za to, „że nie  będziesz"

Bierzesz wały  właśnie .

SY N  TR O SK LIW Y .
Czy jes te ś  w d o b rym  hum orze  ta tu s iu ?  
Tak.

— I  n ie  chc ia łbyś ,  żeby ci się h u m o r  ze­
psu ł?

N a tu ra ln ie .
No to ci k iedy indz ie j  pokażę sw oją

P  O M Y  Ł  K  A.
— P a . ,  p a . ,  pani, j a  p p p a n ią  w ie l . ,  w i e l ..
— P a n  mię wiel hi > '
— Ależ j j a  p p p a n ią  wielce p r r r . . . o s z ę  

o r r r . , ę k ę „
— Do ś lu b u ?
— N n n ie !  do k o . ,  k o . ,  kolacji .

Z ł o t e  l i s t k i .
— W ei-hai-w ei u p a d ł  pod n aporem  j a p o ń ­

czyków, a  g o rs - t  w ytrzym uje  mężnie n a p a d  p o łą ­
czonych  s i ł  całej  E u ropy .

Mówią poeci,  że ozdobą n ocy  je s t  ks iężyc ;  
ro zsąd n y  człowiek powie, że ozdobą nocy je s t  
w y k w in tn a  kolac ja .

S m ę t n a .
Smętna patrzysz na ś\via1 boży 

W oczach drży ci łza —
O dziewico, jakiż smutek 

Zdradza łezka t a ? , .

Pięknaś, gdyby wiosny urok 
Otacza cię czar .

Lecz ta ł e z k a ? . . .  Czyż wyrazom 
Jest przedwczesnych k a r ? . . .

W
Podaj rączkę twą maleńką 

Ohcę c i . ,  mężem być —
W mych ramionach będziesz mogła 

Znów o szczęściu śnie. *')
JCmil H o Pod.

M ula  r ó ż n ic a .
Przy  kon tro li  poda tkow ej ,  rew izo r  zapy tu je  

ak to r a :
— Nie masz p a n  gdzie  j a k i c h  kap i ta łów , 

listów zas taw nych ,  lub eoś podo b n eg o ?
— Lis tów  z a s ta w n y c h ?  — pow tarza  zd u ­

m io n y  a k to r  — chyba  pan  rew izor  m a n a  myśli .. .  
kw i ty  z as taw n e  ?

*) "Niewiadomo nam. czy ta  p a n n a  „ z łezk ą "  
p o d a ła  rączkę i poszła  w te ram io n a .  (P -zyp . R ed .)


